12/10/ godz. 11:22 | mail od Andrzeja Liczmonika
„Milczenie owiec” – opinia o filmie z 12.10.2017 r. nadesłana przez p. Andrzeja L.
Z pewną niechęcią zabieram się do pisania komentarza do filmu, którym w czasie jesiennej, październikowej szarugi uraczyło nas kierownictwo ukłonu. Niechęć jest to tym większa, że „Milczenie owiec” rażąco kontrastuje z rzeczywiście ambitnym, pełnym wielorakich metafor „Lotem nad kukułczym gniazdem” pokazanym nam w tym samym czasie w Klubie Konesera.
Doprawdy nie wiem, dlaczego we wprowadzeniu film ten został określony jako „naprawdę kultowy, od którego nic już w kinie nie jest takie samo”. Dla mnie to typowa hollywoodzka produkcja dla mas, podlana psychoanalitycznym sosem. Na pozytywną ocenę zasługuje jedynie Anthony Hopkins za swoje świdrujące, nieruchome spojrzenie. To naprawdę duża sztuka tak grać wzrokiem i to przez większość obecności na planie. Za to rzeczywiście należał się Oscar.
Przebieg akcji nie trzymał mnie w napięciu ani przez chwilę. Od początku było wiadomo, że „Buffalo Bill” zostanie schwytany i że dopadnie go właśnie dzielna studentka Akademii FBI.

Na uwagę zasługuje jedynie poruszony we wprowadzeniu problem traktowania Clarice Starling przez jej kolegów i przyłożonych. To rzeczywiście smutne i, niestety, cały czas aktualne, że przez większość mężczyzn kobieta jest postrzegana wyłącznie jako „przedmiot seksualny” i tylko w takim charakterze są skłonni ją zaakceptować. Jest zresztą wiele filmów na ten temat i „Milczenie owiec” akurat nie należy do tych, które by go najdobitniej przedstawiały.
Na koniec jeszcze kilka słów o audiodeskrypcji. W wielu miejscach była zagłuszana, podobnie jak ścieżka dialogowa, przez dźwięki z tła: muzykę, krzyki, warkot silników itp. To bardzo utrudniało odbiór. Na szczęście, mam wystarczająco dużo wzroku, żeby bezpośrednio widzieć te przenikliwe spojrzenie Anthony`ego Hopkinsa. Tego chyba żaden twórca a-d nie potrafiłby dostatecznie obrazowo opisać. A to, moim zdaniem, był jedyny pozytywny walor tego filmu.

Pozdrawiam.

Andrzej Liczmonik

ODPOWIEDŹ:
Bardzo Panu dziękuję za podzielenie się ze mną swoją opinią, ale przyznam Panu rację w jednym. To nie jest film na jesienny spleen. Dlatego może warto go obejrzeć przed filmem Formana. To informacja dla tych, którzy jeszcze nie oglądali tych filmów. Trudno też porównywać oba dwa filmy. Podobieństwo polega jedynie na tym, że oba są adaptacją literatury i dotykają tematu szaleństwa. To że są tak różne świadczy o tym, że każdy temat można opowiadać z różnych perspektyw.
Teraz odniosę się do tego co Pan napisał. To jasne, że celem Clarice jest dopaść Bufflo Billa i widząc jej inteligencje, determinację i dojrzewanie w trakcie kolejnych rozmów z Lecterem, nabieramy przekonania, że cel ten osiągnie. Ale, wydaje mi się, że nie jest to tak oczywiste na samym początku. Poza tym, czy po pierwszej, drugiej a nawet trzeciej rozmowie z Lecterem wiedział Pan kim jest Bill? Gdzie mieszka? Ja domyśliłem się jedynie jakie były jego pobudki… 

Wydaje mi się  również, że w filmie tym „nie o to chodzi by złowić króliczka,
ale by gonić go.”  Genialność „Milczenia owiec” polega na psychologicznej grze. Lecter gra z Clarice, Clarice z Lecterem, a Bufflo… jest tu, przepraszam, ale najmniej ważny. 
Kiedy oglądałem ten film po raz pierwszy był dla mnie zwykłym thrillerem, bardzo dobrze zrobionym. I rzeczywiście wyłącznie taka interpretacja jest jak najbardziej uprawniona. Dziś, mając też większe doświadczenie życiowe, uważam, że to film genderowy.  

Film zawiera krytykę męskiej wizji świat, pełnego przemocy, fascynacji cielesnością… O tej mówi właśnie wątek Buffalo Billa.

Zabawne, ale to mężczyźni w tym filmie mają cechy, które zwykle przypisuje się kobietom – emocjonalność, histeryczność, niezdolność do logicznego myślenia i pogłębionej analizy. Dopiero Clarice, małej nieopierzonej agentce udaje się rozgryźć sprawę.

Odnosi sukces ponieważ zdolna jest do empatii nawet wobec takiego zwyrodnialca jak Lecter.

 Dla mnie plusem tego filmu jest to, że zło tu nie jest bezimienne i nie jest zwierzęce, tylko na wskroś ludzkie. Lecter zaś, jako dżentelmen jest symbolem powszechnej w dzisiejszej popkulturze estetyzacji zła. Fascynacji złem. Chcecie okropnie pięknego dzieła? Czegoś co przeraźliwie was zachwyci?  Proszę bardzo… niech  człowiek stanie się dziełem. Niech stanie się rzeźbą, człowiekiem-motylem przygwożdżonym do krat.
Pozdrawiam
Radek Łabarzewski

13/10/ godz. 16:12 | mail od domra (Maria Niesiołowska)
T. Harris indagowany o pierwowzór bohatera „Milczenia owiec” długo zachowywał spokój. W końcu przyznał, że był nim wielokrotny morderca osadzony w Monterrey [Meksyk] lekarz Salazar. Być może to fałszywy trop kierujący dziennikarzy na manowce. Niezależnie od faktów. filmowy Lecter jest klasycznym podręcznikowym przykładem psychopaty: niesamowicie inteligentnym, przebiegłym i w dodatku mistrzem manipulacji, o czym zaświadczają jego rozmowy z agentką Starling. Hannibal jest brutalnym ludożercą. Nawet wieloletni pobyt w więzieniu o zaostrzonym rygorze nie wpływa na niego resocjalizująco. Nie jest jednoznaczny imperatyw pomocy udzielonej Clarice. Może to szczątkowy ludzki odruch, może wspomnienie kogoś znaczącego w młodości. 

Hannibal posiada bardzo przenikliwy umysł i znakomicie potrafi tworzyć portrety psychologiczne. Przecież jest wybitnym psychiatrą, który jest w stanie umiejętnie wydobyć z badanych ich głęboko ukrywane tajemnice i traumy. W sumie Lecter jest fascynujący dlatego budzi podziw i jako przeciwnik - szacunek.

Czy z takim przeciwnikiem mogła się zmierzyć agentka FBI Clarice Starling. Rzucona na głęboką wodę wyboru życiowej drogi dziewczyna od początku zdaje sobie sprawę z pułapek zawodu. Akademia policyjna to nie salon a koledzy agenci są ludźmi twardymi. I Clarice okazuje się być ich godną przeciwniczką a raczej partnerką. Świetnie przygotowana teoretycznie i praktycznie skutecznie ucina niewczesne żarciki i obcesowe zaloty. Można się jedynie obawiać czy w przyszłości nie stanie się „babonem” klnącym i żłopiącym whisky aby się odreagować. Panowie uprawiający trudny zawód policjantów i agentów FBI w większym stopniu - niż przeciętni przedstawiciele tej uprzywilejowanej płci - są narażeni na ataki „ciemnej mocy” stąd bardziej szorstki i zdecydowany sposób bycia i silniejsza pokusa dominacji i chęci podporządkowania - szczególnie drobnej kobietki. Bo przecież dyshonorem jest być od niej mniej sprawnym, mniej wyszkolonym i mniej skutecznym.

Brawurowa ucieczka Hannibala prowokuje do zadania pytania o zasadność wieloletniej izolacji tego typu osobników, bestii bardzo wyrachowanej i niebezpiecznej na wolności. Zapewne gdyby nie obawa, że kara śmierci może być i bywa silną pokusą do pozbywania się także ludzi niewygodnych dla aktualnej władzy, to społeczeństwa nawet najbardziej demokratyczne tę karę główną zachowałyby w swoim prawodawstwie. Etycy posługujący sie argumentem, że psychopatia jest niezależna od woli człowieka i tym samym nie można jej rozpatrywać w kategorii zła, spotykają sie z kontrargumentem iż komórki rakowe także nie są winne nieprawidłowego różnicowania, a jednak się je niszczy aby ratować i zachować życie.

W sumie przesłanie filmu nie pozostawia widza obojętnym, ponieważ lista pytań i wątpliwości jest pokaźna. I trudno jest pokochać KRZYWDĘ, AGONIĘ i BÓL.

Maria Niesiołowska   

ODPOWIEDŹ:



„filmowy Lecter jest klasycznym podręcznikowym przykładem psychopaty: niesamowicie inteligentnym, przebiegłym i w dodatku mistrzem manipulacji, o czym zaświadczają jego rozmowy z agentką Starling. Hannibal jest brutalnym ludożercą.”

To ciekawe co Pani pisze. Niektórzy twierdzą, że Hannibal Lecter tylko częściowo pasuje do profilu potencjalnego seryjnego mordercy. Na 21 cech potencjalnego seryjnego mordercy u Lectera daje się znaleźć tylko pięć: rytualne zachowania, noszenie „maski zdrowia psychicznego”, przeszłość naznaczoną pobiciami i atakami na innych, przerwany okres beztroskiego dzieciństwa lub brak prawdziwego dzieciństwa, poważne zaburzenia pamięci i chroniczna niezdolność do mówienia prawdy. Nie da się natomiast stwierdzić u niego chęci szukania pomocy, skłonności samobójczych, niskiej samooceny i paranoidalnego myślenia, historii chronicznego narkotyzowania się lub nadużywania alkoholu, posiadania rodziców alkoholików lub narkomanów, fizycznego lub emocjonalnego wykorzystywania przez bliskich, narodzin będących skutkiem niechcianej ciąży czy też trudnego dla matki okresu ciąży, znęcania się nad zwierzętami, piromanii, symptomów zaburzeń neurologicznych, oznak zaburzeń biochemicznych, poczucia bezsilności. Cytuję te cechy za książką I. Jastrzębskiej pt. „Zabójstwa seryjne i ich sprawcy”, która z kolei cytuje „Serial Killers” J. Norris.

Poza tym,  najczęściej zabija osoby, które budzą w nim wstręt, są prymitywne, niewychowane, nieuprzejme, nie dysponują odpowiednimi kwalifikacjami („głupi” i lubiący poniżać policjanci). Stara się zaś oszczędzać ludzi, do których żywi szacunek (Clarice).

To wydaje się zjednywać mu – przynajmniej częściową – naszą sympatię. Prawda?

Pisze Pani również „Etycy posługujący sie argumentem, że psychopatia jest niezależna od woli człowieka i tym samym nie można jej rozpatrywać w kategorii zła, spotykają sie z kontrargumentem iż komórki rakowe także nie są winne nieprawidłowego różnicowania, a jednak się je niszczy aby ratować i zachować życie.”

Ja ujął bym to inaczej. Psychopatia jest zależna jak najbardziej od człowieka, od ludzi, wśród których żyjemy, od świata który tworzymy. Zło nie jest bezimienne. Zło rodzi się z krzywdy, z niesprawiedliwości, z wad systemu gospodarczego, społecznego, religijnego, etc. etc.

Jeśli miałbym użyć analogii zdrowotnej, to powiedziałbym, że często walka ze złem wygląda jak leczenie objawowe, a tu potrzebna jest profilaktyka.

Pozdrawiam serdecznie

Radek Łabarzewski

15/10/ godz. 12:00 | mail od Katarzyna Graboś

Witam serdecznie
Obejrzałam film "Milczenie owiec" i chyba troszkę się zawiodłam. Spodziewałam się, że więcej tam będzie akcentów psychologicznych, bo przecież temat bardzo ciekawy i można by ten temat bardziej pogłębić.
No cóż, to po prostu zwykły thriller, bardzo dobry thriller, ale jednak tylko thriller. Nie przepadam za takim gatunkiem filmów. Oczywiście można go raz obejrzeć, ale na pewno nie więcej.
Może gdybym widziała ten obraz, bardziej by mnie poruszył. No cóż, trudno. Mam zamiar przeczytać książkę "Milczenie owiec". Może tam znajdę to, czego szukam.
Bardzo dziękuję za ciekawe wprowadzenie, pomogło mi to oglądać film.
Jeśli chodzi o dźwięk w filmie, to moim zdaniem czasem był za cichy polski lektor, szczególnie wtedy, gdy dialogi w filmie były dość głośne, więc nie zawsze mogłam zrozumieć co mówi lektor. Ale na szczęście takie sytuacje były rzadkie.
Ogólnie dobrze, że ten film obejrzałam, tak poznawczo, bo to przecież kultowy film, warto wiedzieć co porusza innych, co się ogląda itd.
Pozdrawiam serdecznie
Katarzyna Garboś

ODPOWIEDŹ:

Cóż, każdy temat można opowiedzieć na różne sposoby. Ja osobiście lubię thrillery ocierające się o filmy grozy lub horrory. Nie znoszę jednak epatowania krwawymi scenami, scenami okrucieństwa tak jak to mam miejsce choćby w cyklu kinowym „Piła”. Lubię grozę budowaną przez emocje, atmosferę, muzykę i napięcie pomiędzy postaciami. Tutaj miałem to wszystko i tak jak napisałem we wstępie film był bliski mojemu ulubionemu „Lśnieniu” Stanleya Kubricka.

Fakt, nie był to dramat psychologiczny i jakkolwiek niesmacznie to zabrzmi jest to po prostu film rozrywkowy.

Dorzucę jeszcze ciekawostkę… Podobno Anthony Hopkins na początku lat 90. Dwudziestego  wieku rozważał zakończenie kariery. Kiedy agent zadzwonił do niego z informacją o wysłaniu scenariusza „Milczenia owiec”, aktor myślał że jest to film dla dzieci. Po przeczytaniu skryptu wiedział, że rola Hannibala przyniesie mu uznanie krytyków. Jak widać, nie mylił się. 

Wystarczyły mu zaledwie 24 minuty i 52 sekundy (na tyle czasu pojawia się w filmie), żeby zostać najlepszym aktorem pierwszoplanowym. Jest to drugi najkrótszy nagrodzony występ tuż po Davidzie Nivenie za rolę w Przy oddzielnych stolikach z 1958.

Pozdrawiam

Radek Łabarzewski
11/10/ godz. 15:48 | forum – Alicja Nyziak

Witam Forum!

Witam panie Radosławie!

Ponownie obejrzałam film „Milczenie owiec” i przyznaję, że znowu wywołał on u mnie dreszczyk emocji. Jednak nie ma co się dziwić, bo przecież mamy do czynienia z kultowym obrazem. Podczas projekcji moja wyobraźnia i pamięć wizualna zadziałały koncertowo. Ta pierwsza żywo reagowała na filmową fabułę i eskalującą napięcie muzykę. Druga aktywowała szufladę, w której były przechowywane kadry, przedstawiające m.in. Hannibala Lectera. Doskonała rola Anthonego Hopkinsa, który od tamtego momentu stał się dla mnie postacią charakterystyczną. Dzisiaj oglądając film przypomniałam sobie jego głos, ale tak naprawdę grozę budzi jego nieruchome spojrzenie. Szkoda, że nie mogłam go zobaczyć! W tym momencie przypomniał mi się obraz „Autostopowicz”, w reżyserii Roberta Harmona, w którym niesamowite spojrzenie Rutgera Hauera wywoływało podobne reakcje widza.

Przyznaję, że nie skupiłam swojej uwagi na relacjach panujących w Agencji. Audiodeskrypcja poinformowała mnie, że np. w windzie Clarice Starling podróżuje z wyższymi i lepiej zbudowanymi mężczyznami. Jednak nie wiem, jak oni na nią spoglądali. Pewien obraz twardego, brutalnego męskiego świata, w którym nie ma miejsca dla kobiet ukazuje postawa szefa agencji oraz doktora. Obaj ewidentnie traktują Starling z pobłażaniem, a ten ostatni ma ochotę na …

W scenie porwania dziewczyny przez „Buffalo Billa” zabrakło mi informacji, jak ją unieszkodliwił.

Pozdrawiam

Alicja Nyziak

ODPOWIEDŹ:

Alicja Nyziak Witam pani Alicjo!

Cieszę się, że również dla Pani ten film nie stracił po latach. Teraz odniosę się do zawartego w ostatnim Pani zdaniu. Napisała Pani: „W scenie porwania dziewczyny przez „Buffalo Billa” zabrakło mi informacji, jak ją unieszkodliwił.”

Buffalo Bill jest kombinacją trzech prawdziwych seryjnych morderców: Eda Geina, który obdzierał swoje ofiary ze skóry, Gary’ego Heidnicka, który przetrzymywał porwane kobiety w dziurze w piwnicy i Teda Bundy’ego, który używał gipsowego opatrunku na ręce w celu zwabiania kobiet do swojej przyczepy. Ten gips jest tutaj właśnie kluczowy. Kiedy dziewczyna jest już we wnętrzu furgonetki, Bill dziękując wskakuje do środka i zadaje dziewczynie pytanie: „Czy pani nosi rozmiar czternasty?” Dziewczyna odpowiada zdziwiona: „Słucham?” W tym czasie widzimy już tylko plecy sprawcy i biel gipsu ręki opartej o, wtaszczoną przed chwilą, kanapę. Ręka znika i słychać tępe uderzenia. To właśnie pięść wzmocniona gipsem była narzędziem do ogłuszenia ofiary.  
14/10/ godz. 16:32 | forum – Magalena Dudowicz

Witam Forum, 

"Milczenia..." nie da się przemilczeć. Na mnie niegdyś zrobił olbrzymie wrażenie. Tak realistyczne wydawały się wtedy zmasakrowane zwłoki, takie wymyślne i niewyobrażalne były wtedy te filmowe zbrodnie i taki zaskakujący inteligencją "psychiczny" psychiatra. Wrażenie robiła prawie każda scena: w więzieniu, w klatce, w windzie czy w domu Billego. No czegoś takiego nigdy dotąd nie widziałam. Później to chyba dopiero "Siedem" tak mnie zaskoczyło. 

Fajnie jest wrócić do tego filmu i się przekonać, że ta ciemna strona ludzkiej natury w filmie nadal wywołuje ciarki. Nie dziwię się Oscarom, choć Anthonemu Hopkinsowi to dałabym nawet dwa za rolę Lectera. Nie da się zapomnieć tego jego spojrzenia, oczu jakby pozbawionych powiek i uśmiechu psychopaty. A widziałam to kiedyś na własne, zdrowe oczy. I coś w tym jest, że nazwiska reżysera nie pamiętam, a zapytana o nazwisko odtwórcy roli H. L. bez wahania odpowiem w ciągu sekundy. 

Jest mnóstwo podobnych thrillerów (książek i filmów), ale ogląda się je raz i dla zabicia czasu. Ulatują z pamięci dość szybko niczym ćma trupia główka. „Milczenie owiec” jest niezapomniane i ja fenomenu tego nie potrafię wytłumaczyć. 

Pozdrawiam fanów Lectera. 

Happy Birthday, Sir! 

Tymczasem

Magda

ODPOWIEDŹ: 
Wywołała Pani, trochę nie chcący, nazwisko reżysera „Milczenia owiec.” Myślę, że warto je przypomnieć. Jest to Robert Jonathan Demme – twórca filmów koncertowych grupy Talking Heads i komedii kryminalnych, tj. „Dzika namiętność” (1986) z Melanie Griffith i „Poślubiona mafii” (1988) z Michelle Pfeiffer, która była brana pod uwagę do roli Clarice Starling.

Warto też przypomnieć, że w dwa lata po „Milczeniu owiec”, zrobił kolejny świetny film „Filadelfię”, która również otrzymał Oscara, tym razem za kreację Toma Hanksa.

Jest to jeden z pierwszych, jak i najważniejszych filmów poruszających problem AIDS i homoseksualizmu. Film decenili zarówno krytycy jak i widzowie. Obok Henksa, Oscara dostał również Bruce’a Springsteena za utwór otwierający pt. „Streets of Philadelphia”.

Pozdrawiam
Radek Łabarzewski

14/10/ godz. 18:27 | forum – Justyna Margielewska

Przyszedł weekend, niedziela czas na seans z IKFON. Relaks co nie? Nie tym razem. Przyszła pora na film, dzięki któremu pojawiło się powiedzonko „pora rzeź niewiniątek” w słowniku Justy. Sama zawsze się zastanawiałam, dlaczego film po polsku zwie się „milczeniem owiec”, ale co tam, gdyby nie Hannibal „kanibal” Lecter to Justa nie wiedziałaby jak wygląda ikona demona w kinie amerykańskim. Film trzyma w napięciu, zero niepotrzebnego paplania, szybkie ujęcia, czasem panorama, ale jak nie to kadrowe pojedynki twarzą w twarz. 

Brawa dla lektora audiodeskrypcji – niezawodnego Mariusza Pogonowskiego. Co do tez Moderatora – rzeczywiście coś jest z tymi spojrzeniami facetów na kobietę, ale również ze spojrzeniem kobiety na facetów. W „milczeniu” najbardziej przeraziły mnie zmiany masek ludzkich, wykonanych z ludzkiej skóry. Tak, biedny policjant obskubywany z własnej skóry. 

Zastanawiam się czy autor miał coś do transseksualistów – to znaczy reżyser i pisarz. Czy gdyby Bill był standardowo hetero to nie obdziergałby ludzi ze skór? Ciekawe co o tym filmie pisały feministki w dniu premiery. Ja tego nie wiem, ale ta scena z finałowym uściskiem dłoni, pokazywała, że rzeczywiście nasza agentka musiał udowodnić przełożonym swoją wartość. To troszkę chore, bo otwierająca film scena treningu, raczej już wskazywała, że mamy do czynienia z dobrze zapowiadającą się agentką. Scena treningowa to przecież cudowny moment na pokazanie ewentualnej fajtułapowości postaci. O takie komedie pełnometrażowe, czy sam serial pod tytułem „Akademia policyjna”, to dobry przykład. Na przyszłych stróżów prawa ciągle to spadało wszystko od tarcz, drabinek po balonowe panie – niestety nie żywe prostytutki. W „Akademii policyjnej” mam tu na myśli cykl filmów, większe znaczenie miły afery z palącym się rozporkiem, a niż ponura psychologia jak w „Milczeniu”. Powróćmy jednak do tego filmu. 

Muzyka w tym filmie ponanosi napięcie, a właściwie ciągle wzmaga niepokój. Tak dzięki tej muzyce człek ma wrażenie, że zaraz na ekranie zrobi się mięsisto… Wybaczcie, ale jakoś nie za bardzo w kontekście tego dzieła przychodzi mi na myśl takie słowo jak „człowieczeństwo”. Generalnie po obejrzeniu tego dzieła, człek ma wrażenie, że istota ludzka to bardzo nieciekawy typ jest. I jeszcze te azjatyckie ćmy. 

W kilku animacjach, dopatrzyłam się motywu, że zła postać lubi portretować się z ponurym motylem, albo motyle i podobne insekty pojawiają się tam gdzie zbrodnia. Tak było w serialu „Gdy zapłaczą cykady”. Mamy psychopatów, a jak się robi źle to słychać cykady. Tytuł dla dorosłych, od razu zaznaczam. 

Co ciekawe w innym tytule, bardziej kolorowym i dla młodszych czyli w produkcji „Biedronka i czarny kot”, pojawia się gdzie czarownik przeszkadzający głównym bohaterom, który za pomocą ponurych motyli próbuje coś mataczyć. I nosi dziwną maskę. Co do masek antyludojadek, jest jeszcze coś takiego jak „Atak tytanów”. Wielkie istoty ludzkie ludojady, rozumieją Państwo znowu kanibale! 

Czy to znowu jakieś ślady „Milczenia owiec?” Na upartego można powiedzieć, że Lord Valkdemort z ekranizacji przygód Harrego Pottera czasem zachowuje się jak Hannibal Lecter. To jest przerażające. Całe kino oszalało na punkcie tego kanibala. Od razu widać, że coś jest na rzeczy. Acha ta wytwornia z lwim logiem, oprócz „Milczenia owiec” ma na swoim koncie taki tytuł jak przygody Toma i Jerrego. To znaczy tego kota i myszy, która ciągle próbuje dobijać kota, byle ten miauczący gość jej nie zjadł. I jest to tak pokazywane, że wyobrażenie tego co czuje kot może nieźle zaboleć. Przy kreskówce też powinni dawać ostrzegawcze napisy w stylu, „pokochaj te poczucie bólu”. 

Żeby na koniec aż tak nie przybijać człowieka do muru, a potem obdzierać ze skóry to zapodam jeszcze taką zagwozdkę, że biały pudelek Billa przypomina Pusię z polskiej komedii „Kogiel mogiel”. Niby nic wspólnego z reszta, ale jakieś pozytywy… Ja tu o pozytywach, a pisząc ten fragment przypomniał mi się ten straszny obraz ptaka, a w rzeczywistości wybebeszonego człowieka. Tego długo nie zapomnę. Bardzo dobry film, ale mówiąc dobry, nie mam na myśli „smaczny”. 

Tyle ode mnie, Justa

ODPOWIEDŹ:
„Zastanawiam się czy autor miał coś do transseksualistów – to znaczy reżyser i pisarz. Czy gdyby Bill był standardowo hetero to nie obdziergałby ludzi ze skór?”

Wydaje mi się, że to nie była krytyka transseksualizmu, a raczej złego wychowania, które doprowadziło tego człowieka, do tego punktu w którym go spotykamy. 

Wcześniej dyskutowałem z Panią Marią na temat zachowań psychopatów. Jak je oceniać i czy oceniać? A jeśli ich oceniać to może należy oceniać również to co stworzyło ich takimi jakimi są. Psychopatia jest zależna jak najbardziej od człowieka, od ludzi, wśród których żyjemy, od świata który tworzymy. Zło nie jest bezimienne. Zło rodzi się z krzywdy, z niesprawiedliwości, z wad systemu gospodarczego, społecznego, religijnego, etc. etc.

Podobno, żeby zdiagnozować potencjalnego seryjnego mordercę trzeba odnaleźć 21 cech, m.in. przeszłość naznaczoną pobiciami i atakami na innych, przerwany okres beztroskiego dzieciństwa lub brak prawdziwego dzieciństwa, posiadania rodziców alkoholików lub narkomanów, fizycznego lub emocjonalnego wykorzystywania przez bliskich. „Milczenie owiec” – pokazuje nam psychopatów mających ludzkie odruchy (miłość do psa, zamiłowanie do sztuki i dobrej muzyki). To są ludzie, a  nie jakieś abstrakcyjne potwory. 

Pisze Pani: … Wybaczcie, ale jakoś nie za bardzo w kontekście tego dzieła przychodzi mi na myśl takie słowo jak „człowieczeństwo”. 

A w mojej głowie cały czas się to słowo bije jak ćma przy żarówce. Tacy jesteśmy, my ludzie. Potrafimy kochać, współczuć, pomagać, poświęcać się ale potrafimy też zabijać i niszczyć

- I jeszcze te azjatyckie ćmy – pisze Pani.No właśnie. Co z tą ćmą. 

- Ćma symbolizuje przemianę. Z gąsienicy staje się poczwarką, a z niej rodzi się piękno. Nasz Billy także marzy o przemianie… - dr Lecter do Clarice. 

Ćma, z którą mamy do czynienia w filmie to Acherontia Styx  - lepiej znana jako „trupia główka” ze względu na charakterystyczne ubarwienie na jej grzbiecie, przypominające ludzką czaszkę. Są trzy gatunki ciem trupich główek: Acherontia Styx, Acherontia Lachesis i Acherontia Atropos. Ta ostatnia występuje w Polsce.

U nas nazywana jest Zmierzchnica trupia główka.  W dawnych czasach wierzono, że zwiastuje ona śmierć. W wielu kulturach uosabia także duszę ludzką. W Anglii wierzono, że ta ćma szepcze wiedźmom do ucha imiona ludzi, których rychło czeka śmierć. Ale spokojnie. Bywała też natchnieniem dla artystów, którzy chętnie brali ją na warsztat, np. niemiecki rysownik Sulamith Wülfing.

Fani X muzy zapewne pamiętają, że motyl ten pojawił się po raz pierwszy raz w słynnym filmie „Pies andaluzyjski” z 1929 r., którego twórcami byli Luis Buñuel i Salvador Dali. Pewnie dlatego twórca plakatu do filmu „Milczenie owiec”, ukrył w nim mały żart, hołd dla hiszpańskiego surrealisty.

Na plakacie mamy twarz kobiety (Judie Foster), na ustach której znajduje się ćma o charakterystycznym wzorze na tułowiu. Ewidentne to nawiązanie do owada, który zostaje znaleziony wewnątrz ciała jednej z ofiar filmowego mordercy. Jednak ćma z plakatu wygląda zupełnie inaczej niż faktycznie występująca w naturze Acherontia Styx czy Acherontia Atropos. Kiedy patrzymy na plakat, wydaje się nam, że na tułowiu ćmy znalazła się prawdziwa ludzka czaszka naniesiona przez grafika. Nie do końca.

Po powiększeniu plakatu okazuje się, że czaszka to nic innego jak siedem nagich kobiet ułożonych tak, że do złudzenia przypominają część ludzkiego szkieletu.

Fotografia „In Voluptas Mors” została zrobiona w 1951 roku, a jej autorem jest słynny amerykański portrecista łotewskiego pochodzenia Philippe Halsman.

„Czaszka” jest fragmentem zdjęcia, na którym znajdował się jeden z najbardziej znanych surrealistów, Salvador Dali. Podobno w zamierzeniu autora plakatu siedem kobiet ma symbolizować wszystkie ofiary „Buffalo Billa”.

Pozdrawiam serdecznie

Radek Łabarzewski

17/10/ godz. 17:47 | forum – Mariusz Kowalski

Dobry Wieczór Forum

Dobry Wieczór Panie Radosławie

Pamiętam film Pana Michaela Manna, choć raczej to że pamiętam ów film to kwestia postaci Hannibala.

Psychopaty, który odmienił kino i jego postrzeganie psychopatów. Kreacja Pana Hopkinsa rozwiązała worek popkulturowych interpretacji mordu. Anthony Hopkins błysną oscarowo w filmie Pana Ivory „Okruchy dnia” i dalej kino nie miało dobrej oferty dla tego geniusza. Do czasu „Milczenia owiec”.

Scenariusz do „Manhunter” nie doceniał potencjału opowieści o czerwonym smoku. Co się jednak uciecze to nie odwlecze. Omawiany w IKFON film jest wyjątkowy, w moim odbiorze, dzięki pracy Pana Teda Tally. Scenariusz oferuje zbrodnię dobrze i bardzo różnorodnie umotywowaną. Drapieżnik rzuca psom gończym ochlap, Billego, na pożarcie by dalej kontynuować zbrodnicze dzieło. Szalona pętla Mobiusa, w której sumienie cierpnie od zadumy. W tle filmowej opowieści mam naturalną

walkę każdego z każdym. Ciekawe co na ten film powiedziałby Pan Thomas Hobbes? 

Odważne podkreślenie seksizmu wobec kobiet nie tylko w FBI, czy wizualizowanie i przyrównanie wielkich agentów do wielkich afro amerykańskich sanitariuszy. W tej konfrontacji zauważyłem inteligentnych sanitariusz i bezmyślnie pożądliwych agentów. Szeroka perspektywa słabości amerykańskiego społeczeństwa pozwala zauważyć wartość przyznanych nagród. Subiektywnie, postać „Kanibala” przyczyniła się do wzrostu akceptacji psychopatów w wielu dziedzinach życia czy zawodach. Cechy psychopaty okazały się społecznie przydatne. Konsekwencja w działaniu, pożądliwość w osiąganiu celu no i ogólno ludzkie braki w emocjach. 

I dzięki takim filmom psychologia pomaga polubić w sobie psychopatę. – uśmiech.

Czego pragniemy, pożądamy? A może raczej każdy kogoś, coś ma, więc mogę i ja?

Nić pożądliwości pomiędzy Lecterem a Straling, Starling a Lecterem jest w owym filmie pożywką dla wyobraźni widza. Starling jest dla wielkich agentów FBI przedmiotem fizycznego pożądania. Dialogi agentki z kanibalem wzbijają się ponad przedmiotowe pragnienia. Filmowe żonglowanie pożądliwością to bezapelacyjny atut toczącej się gry. Pożądasz i jesteś obiektem pożądanym. Intrygujący obieg zamknięty. Ja jako widz mam pozorne sprzężenie zwrotne, gdyż w oczekiwaniu nastawiam się na finalne rozwiązanie a tym czasem film jak Zycie toczy się dalej.

Pamiętam doskonałość zakończenia filmu. Ostatnia scena daje oczekiwanie.

Nie mam sugestii gdzie, co, kiedy ale wiem kto komu zaplanował poszukiwanie. 

I jak dobrze sobie pamiętam to i postać wykreowana przez Pana Hopkinsa jak i postać wykreowana przez Panią Foster mruga oczyma nad wyraz oszczędnie?

Podobne są do siebie te filmowe postacie nie tylko w nie mruganiu.

Machiawelizm Starling i „Kanibala” ciągnie się w kolejnych interpretacjach, fascynacjach Hannibalem Lecterm. 

Bardzo szanuje Panią Julianne Moore to jednak zdecydowanie wybieram subtelność Jodie Foster. Kruchość nie zawsze oznacza słabość.

Film ciągle trzyma odpowiedni poziom dreszczu i może już nie zaskakuje nieoczywistością zdarzeń ale oferuje spektakularności emocji w kreacji aktorskiej podszytych uniwersalnością natury ludzkiej. Odważni ludzie Ci aktorzy. – uśmiech.

Dobre kino tak ma, że się nie starzeje.

Dziękuje za wybór filmu. Dziękuje za wprowadzenie.

Pozdrawiam, dobrego dnia, bez odbioru.

Mariusz Kowalski

ODPOWIEDŹ: 

Pozwoli Pan, Panie Mariuszu, że mimo że „bez odbioru” to jednak napiszę kilka słów, bo otworzył Pan worek ze wspomnieniami. Ja też uwielbiałem seriale Manna („Policjanci z Miami” czy „Crime Story”) ale też świetne filmy kinowe, tj. „Ostatni Mohikanin”, „Gorączka” czy Wrogowie Publiczni”. Nie widziałem jednak jego „Łowcy” inspirowanego „Czerwonym smokiem” Harrisa. Może czas nadrobić. 

Wymienia pan Mobiusa i Hobbes, o którym też wspominaliśmy kiedy omawialiśmy „Lewiatana” Zwiagincew. A mnie krąży po głowie nazwisko Hanna Arend i jej termin „banalność zła.”

Mamy oto Lectera - „spektakularną bestię w ludzkiej skórze”, ale proszę zobaczyć jak się zachowuje naczelnik więzienia czy policjanci, którzy pozwalają sobie na poniżanie osadzonego. Tak, tak to bestia. Ale czy to daje nam prawo do czucia się lepszymi, prawo do demonstrowania naszej „lepszości”. 

Lecter jest jak sztuczka prestidigitatora. Odwraca uwagę od zła, które jest w nas. Czujemy się lepiej patrząc na tą bestię, a jednocześnie jest w nas niepokój, że jest on tak przerażająco normalny, jak my. 

Przypominają mi się też słowa Irona Idem ze wspaniałej „Wojny światów – następnego stulecia” Piotra Szulkina.

Otóż, w jednej z ostatnich scen, główny bohater – prezenter tv – mówi do zgromadzonego tłumu: „Siadacie przed telewizorem. Czujecie się rozgrzeszeni. Bardziej ludzcy od tych, na których patrzycie. A przecież oglądacie takich samych jak wy. Tak samo zakłamanych. Tak samo słabych. Tak samo uległych…”

Pzodrawiam

Radek Łabarzewski
- - - - - - 
17/10/ godz. 15:28 | mail od Witold Kalik

"Milczenie owiec" amerykański film nakręcony przez Jonathana Demme.Jest to wspaniały thiller psychologiczny nagrodzony pięcioma nagrodami Nobla. Młoda kobieta agentka FI w więzieniu spotyka się z psychiatrą, który ma jej pomóc złapać innego mordercę kobiet. Więzień stara się zrobić tak aby ta agentka spojrzała innymi oczami na sprawcę mordu kobiet. Wspaniały film nagrodzony 5 Oskarami. Nieźle napisana i przeczytana audiodeskrypcja. Myślę, że bez audiodeskrypcji film dla osób całkowicie niewidomych byłby niezrozumiały. Po raz pierwszy oglądałem ten film i myślę że każdemu będę polecał obejrzenie tego filmu - Witold Kalik

ODPOWIEDŹ:

Dziękuję Panie Witoldzie. Pozdrawiam serdecznie.
16/10/ godz. 13:45 | mail od Sylwia Setlik

Witam film Milczenie owiec oglądałam  w wielkim napięciu, przerażająca historia mordowanych kobietoraz śledztwa w którym pomaga kanibal psychopata. Wspaniały trzymający w napięciu film. Teraz zastanawiam się nad książką naktórej został oparty film musi być równie przerażająca co i ekranizacja serdecznie pozdrawiam Setlik Sylwia  
ODPOWIEDŹ:

Thomas Harris napisał, aż cztery powieści o dr Lecterze: „Czerwony Smok” (1981), Milczenie Owiec (1988), Hannibal (1999), Hannibal – po drugiej stronie maski (2006). Każda została sfilmowana: „Milczenie Owiec” (1991), „Hannibal” (2001), „Czerwony smok” (2002), „Hannibal – po drugiej stronie maski” (2007). Do tego zestawu należy dorzucić „Manhunter’a” („Łowcę”) z 1986 roku w reżyserii Michaela Manna, opartego  na powieści „Czerwony smok”. 

Myślę, że równie fascynująca, co postać psychiatry-ludojada jest w powieści postać Jacka Crawforda,  która ma odzwierciedlenie w realnym życiu. Postać ta była wzorowana na Johnie E. Douglasie - jednym z najwybitniejszych profilerów i agentów FBI, którego badania pozwoliły lepiej zrozumieć umysły seryjnych morderców.  Odkrył na przykład, że byli oni często źle traktowani przez matki, znęcali się nad zwierzętami i słabszymi, byli zazdrośni o żony, starali się o pracę w policji. 

Pozdrawiam
Radek Łabarzewski

18/10/ godz. 21:33 | mail od domra

Filmowy Lecter jest klasycznym podręcznikowym przykładem psychopaty:
niesamowicie inteligentnym, przebiegłym i w dodatku mistrzem
manipulacji, o czym zaświadczają jego rozmowy z agentką Starling.
Hannibal jest brutalnym ludożercą.”

RŁ>To ciekawe co Pani pisze. Niektórzy twierdzą, że Hannibal Lecter tylko
częściowo pasuje do profilu potencjalnego seryjnego mordercy. Na 21 cech
potencjalnego seryjnego mordercy u Lectera daje się znaleźć tylko pięć:

Przepraszam, że jeszcze raz zabiorę głos, ale ja nie piszę, że HL jest seryjnym mordercą, ale psychopatą i to psychopatą kalkulatywnym, więc nie musi spełniać warunki portretu seryjnego mordercy, ale przy okazji jest kanibalem.

RŁ>Pisze Pani również „Etycy posługujący się argumentem, że psychopatia
jest niezależna od woli człowieka i tym samym nie można jej rozpatrywać
w kategorii zła, spotykają się z kontrargumentem iż komórki rakowe także
nie są winne nieprawidłowego różnicowania, a jednak się je niszczy aby
ratować i zachować życie.”

RŁ>Ja ujął bym to inaczej. Psychopatia jest zależna jak najbardziej od
człowieka, od ludzi, wśród których żyjemy, od świata który tworzymy. Zło
nie jest bezimienne. Zło rodzi się z krzywdy, z niesprawiedliwości, z
wad systemu gospodarczego, społecznego, religijnego, etc. etc.
Jeśli miałbym użyć analogii zdrowotnej, to powiedziałbym, że często
walka ze złem wygląda jak leczenie objawowe, a tu potrzebna jest
profilaktyka.

Nie zawsze tak jest, psychopatia nie zawsze bywa zależna od woli człowieka [np.zespół
Klinefeltera czy inne aberracje chromosomowe] I nie zawsze otoczenie jest odpowiedzialne za zło mu zagrażające i nieresocjalizowalne. Zgadzam się co do profilaktyki i w wypadkach budzących wątpliwości badań prenatalnych [wczesne uszkodzenia mózgu] To pasjonujący wątek rozważań etyczno-prawnych i pytań stawianych przez ludzi sztuki.

Pozdrawiam ciepło.
M N
ODPOWIEDŹ: 

Ma pani racje. Chodziło mi bardziej o sytuację, w której ulegamy łatwiej i powierzchownej ocenie, często bezrefleksyjnej, podgrzanej emocjami „grillowanymi” doniesieniami medialnymi.

Ostatnio w tok.fm słuchałem audycji, w której gościem była dziennikarka Ewa Winnicka, autorka książki „Był sobie chłopczyk”,  w której wraca do głośnej sprawy 2-letniego chłopca, którego ciało znaleziony w cieszyńskim stawie. Dziecko żyło i nagle znikło. Przepadło w wodzie. Media mocno podgrzewały wtedy atmosferę. Do tego stopnia, że kiedy udało się zidentyfikować chłopca i znaleźć ich rodziców internauci wylali na nich ocean pomyj. 

Winnicka nie epatuje jednak tą śmiercią. Książka jest reportażem, ale nietypowym. Rodzajem antropologicznej podróży w głąb rodzinnych doświadczeń. Próbą zrozumienia przyczyn dramatu nie tylko dziecka, ale całej rodziny. Zrozumienia, a nie oceny.

Myślę, że nam, tzw. normalnym ludziom często brakuje empatii i zrozumienia. Lubimy czuć się lepsi od innych, lubimy widzieć zło w obcych nie w sobie.

Oczywiście nie chcę rozgrzeszać tutaj zbrodniarzy czy dzieciobójców, ale bez znalezienie przyczyn takich sytuacji nigdy nie zrozumiemy skutków, bez ich zrozumienia nie zbliżymy się ani na krok do próby rozwiązania podobnych problemów.

Pozdrawiam serdecznie

Radek


19/10/ godz. 11:27 | mail od Józef Lewandowski

„Milczenie owiec” to thriller psychologiczny, który opowiada o psychice seryjnych morderców i pracy FBI. Głównymi bohaterami filmu są: Hannibal Lecter i agentka FBI młoda Clarice Starling. Dr Lecter jest psychiatrą o genialnym umyśle. Jako morderca i kanibal decyduje się pomóc utalentowanej i odważnej Starling. 

Oboje zaczynają prowadzić grę. On jej pomoże ale pod warunkiem, że agentka zdradzi mu swoją tajemnice z przeszłości. Starling ma mało czasu, ponieważ morderca szaleje i giną kolejne młode kobiety. Film do końca trzyma w napięciu i niepewności. 

„Milczenie owiec” to mocny film nagrodzony wieloma Oskarami. Tytuł mówi o wyciszeniu, uspokojeniu lęków wewnętrznych. Film zawiera dużo tajemnic.

Uważam, że film powinien obejrzeć każdy kto choć trochę interesuje się kinematografią. Na uwagę zasługuje muzyka Howarda Shore'a. Bardzo trafnie oddaje klimat filmu. W połączeniu z mrocznymi zdjęciami tworzy spójną całość.

Audiodeksypcja doskonale spełniła swoją rolę.

ODPOWIEDŹ: puzzle films
Dzień dobry wieczór,

Piszę do Pana w odpowiedzi na Pańską opinię dot. "Milczenia owiec" - filmu, którego moderowaniem w IKFONie się zajmuję.

MILCZENIE OWIEC - może to nie jest klasyczny puzzle films lub tzw. mindgame  film, czyli - używając polskiego określenia - mózgotrzep. Dzieła tego typu charakteryzują się fragmentarycznym opowiadaniem, achronologią przebiegu zdarzeń, piętrzeniem kolejnych poziomów świata przedstawionego, niejasnymi relacjami w czasoprzestrzeni oraz skrajnie subiektywną perspektywą bohaterów. Do tego typu filmów należy na pewno „Zagubiona autostrada” (1997, D. Lynch), „Podziemny krąg” (1999, D. Fincher)czy Incepcja (2000 i 2010, Ch. Nolan). Myślę jednak, że wiele cech tego gatunku w sobie zawiera.

Jest to jednak film, w którym reżyser i scenarzysta nie obraża naszej inteligencji, choć często bawią się naszym kosztem. Nie ma tu też tego nadętego moralizowania i gotowych rozwiązań, które często spotykamy we współczesnym kinie, nie tylko amerykańskim. Nie ma sztampy, ni rutyny filmowej przewidywalności. Czarne nie zawsze jest czarne, a białe – białe. Fakt, to nie jest film intelektualny, ale jest świetnie skonstruowanym dziełem, spójnym – o czym Pan wspomniał. Życzyłbym sobie, aby polskie kino sensacyjne i polskie thriller szły w tym kierunku.

No i trzeba przyznać, że już pierwsze jaskółki są. „Czerwony pająk” Marcina Koszałki, „Jestem mordercą” Macieja Pieprzycy – to polskie thrillery, które niczym nie ustępują najlepszym amerykańskim produkcjom.

pozdrawiam

Radek Łabarzewski

19/10/ godz. 11:27 | mail od Darek Sroka
Witam.

Myślę, że Starling chcąc rozwiązać zagadkę z psychopatą, który obdzierał ze skóry swoje ofiary dobrze wymyślił wysłanie swojej agentki do już schwytanego psychopaty, ale jeszcze cwańszego od tego co aktualnie zabijał.

Dlaczego posłał tam piękną dziewczynę?

Normalny facet, zamknięty w więzieniu od dawna, czym można wzbudzić jego zainteresowanie, żeby ewentualnie pomógł wskazać podobnego sobie bandytę, tylko młoda i piękna oraz inteligętna kobieta może to sprawić.

Ten film, mimo audiodeskrypcji jest ciężki w odbiorze dla osoby niewidomej, ponieważ głównie aktorzy grają swoimi twarzami i gestami, a niewidomy tego nie widzi.

Urodę dziewczyny też lepiej zobaczyć, bo nawet najlepsza audiodeskrypcja nie jest w stanie opisać tego co się widzi, no chyba, żeby można było dotknąć haha, ale przez ekran się nie da.

Film ogólnie mi się podobał, tym bardziej, że kiedyś chyba go widziałem, jak jeszcze widziałem.

Pozdrawiam Darek.

ODPOWIEDŹ:

„Myślę, że Starling chcąc rozwiązać zagadkę z psychopatą, który obdzierał ze skóry swoje ofiary dobrze wymyślił wysłanie swojej agentki do już schwytanego psychopaty, ale jeszcze cwańszego od tego co aktualnie zabijał.”
Z fabuły wynika, że to była dobra decyzja, ale podszyta seksizmem. Fakt, cel uświęca środki, ale jest to – dla mnie - w pewien sposób odrażające.
Z drugiej strony Jack Crowford jest wzorowany na realnej osobie. To John E. Douglas - jeden z najwybitniejszych profilerów i agentów FBI, którego dokonania pozwoliły lepiej zrozumieć umysły seryjnych morderców.  Odkrył na przykład, że byli oni często źle traktowani przez matki, znęcali się nad zwierzętami i słabszymi, byli zazdrośni o żony, starali się o pracę w policji. 

Cieszę się, że film się panu spodobał. 
Pozdrawiam Radek
19/10/ godz. 16:03 | mail od domra (opinia Z. Niesiołowski)
W załączeniu opinia nt. filmu.

Z, Niesiołowski

 „Milczenie owiec” wprowadza nas w przerażający świat zbrodniczych psychopatów i kanibali. Z drugiej strony mamy wglad w świat aniołów stróżów praworządności, którzy dysponują niezwykle finezyjną techniką umożliwiającą chwytanie zbrodniarzy. Ludzie ci muszą być doskonale przygotowani pod względem fizycznym i psychicznym do sprostania niewiarogodnym wyzwaniom. Przestępcę często można porównać do szpilki zagubnej w stogu siana i tylko ci, którzy potrafią bezbłędnie wczuć się w jego mentalność mogą osiągnąć sukces. 

Końcowe sceny filmu to prawdziwy dreszczowiec trzymający w najwyższym napięciu a wręcz w przerażeniu. To niewątpliwy walor bardzo dobrego kina i świetnej audiodeskrypcji w wykonaniu niezawodnego Mariusza Pogonowskiego. Z pewnością nie działa na nas przerażający wzrok dr Lectera, ale jego gra z agentką fascynuje i dogłębnie porusza.

Zbigniew Niesiołowski

ODPOWIEDŹ:

Faktycznie film trzyma w napięciu do końca. Opinią na temat audiodeskrypcji powtarza się często. Będę musiał koledze Pogonowskiemu przekazać te miłe słowa.

Zwrócił Pan uwagę na pracę Aniołów Stróżów Prawa. Choć film jest fikcją powstałą na podstawie fikcji, którą wykreował Thomas Harris, to należy przyznać, że wiele tu wątków mających odzwierciedlenie w prawdziwym życiu. Fikcyjna postać, szefa FBI Jacka Crowforda jest wzorowana na realnej osobie. Jest nią John E. Douglas - jeden z najwybitniejszych profilerów i agentów FBI, którego dokonania pozwoliły lepiej zrozumieć umysły seryjnych morderców.  Odkrył na przykład, że byli oni często źle traktowani przez matki, znęcali się nad zwierzętami i słabszymi, byli zazdrośni o żony, starali się o pracę w policji. 

Cieszę się, że film się panu spodobał. 

Pozdrawiam Radek

20/10/ godz. 16:30 | mail od wiepil@wp.pl
Witam Pana!

Jakiś czas temu miałem okazję, jeszcze na kasetach, odsłuchać całą trylogię, na podstawie której nakręcono ten film. Z chęcią, oczywiście z udziałem audiodeskrypcji, zapoznałbym się z pozostałymi częściami.

Podobała mi się postać agentki Clarice Starling, która dzięki silnej osobowości i inteligencji, pracując w świecie zdominowanym przez mężczyzn, nie była dziewczyną do parzenia kawy i przynoszenia drożdżówek starszym rangom i doświadczeniem kolegom, lecz na równi z nimi brała udział w poszukiwaniu psychopaty.

Uważam, że mocnym punktem obrazu jest jego ponury jesienny klimat, który ze świetną, pełną napięcia muzyką, sprawia, że udziela nam się nastrój dzieła i możemy przeżywać akcję, jakbyśmy sami w niej uczestniczyli.

Dzięki dobrze napisanej i odczytanej audiodeskrypcji mogłem w pełni uczestniczyć w odbiorze tego pasjonującego dreszczowca.

„Milczenie owiec" dzięki dobrym kreacjom aktorów, trzymającemu w napięciu scenariuszowi oraz reżyserii stał się doskonałym filmem i szybko urósł do rangi klasyka, w pełni zasługując na przyznane mu Oscary.

Kilka dni temu dowiedziałem się z telewizji, że grupa dochodzeniowa zatrzymała w Polsce mężczyznę, który 20 lat temu, wzorując się na tej książce, dopuścił się odrażającej zbrodni, mordując i obdzierając ze skóry młodą dziewczynę.

Kończąc tą ponurą informacją moją opinię, pozdrawiam, Wiesław Trzpil

ODPOWIEDŹ:
Dziękuję bardzo za Pana opinię. To jednak przerażające, że ludzie inspirują się filmami.

Pozdrawiam

Radek Łabarzewski

20/10/ godz. 06:57| forum - Mariusz Kowalski

Dzień Dobry Forum

Dzień Dobry Panie Radosławie

Dobrze jest mieć, wywracać na drugą stronę, worki bez dna. Szalone i inspirujące zadanie.

I chyba muszę zwrócić kilka starych kaset video? Tak, mam co oddawać. - uśmiech :).

Zgadzam się że interpretacja zła, okrucieństwa, szaleństwa jest tylko i wyłącznie kwestią myśli i jej ograniczeń społecznych, kulturowych. Tak bardzo ludzkich że aż strach. – uśmiech.

I dobrze że w swym bezwstydnym przekraczaniu granic ludzkiej wyobraźni sztuka, i nie tylko, pozwala mi budować równowagę w postrzeganiu dobra i zła.

Pani Hanna Krall powiedziała kiedyś że : „Tylko literatura może uprzytomnić światu jego nienormalność”.

I dobrze że nie tylko literatura.

Pozdrawiam, dobrego dnia.

Mariusz Kowalski

ODPOWIEDŹ:

Pozostaje przyklasnąć pani Krall, gdyż Hannibal Lecter powstał w umyśle pisarza Toma Harrisa. Dopiero potem został przeniesiony na ekrany. 

Zastanawiam się skąd się bierze ta fascynacja seryjnymi mordercami? Ktoś ma problem z głową? A może to lekcja o nas samych. Badania, które przeprowadził wraz ze swoim partnerem John E. Douglas - jeden z najwybitniejszych profilerów i agentów FBI, którego w filmie uosabia Jack Crowford (grany przez Scotta Glenna), pozwoliły lepiej zrozumieć umysły seryjnych morderców.  Odkrył na przykład, że byli oni często źle traktowani przez matki, znęcali się nad zwierzętami i słabszymi, byli zazdrośni o żony, starali się o pracę w policji. 

Teraz postać Douglasa możemy oglądać w bardzo popularnym serialu Netflixa – „Mindhunter”. Reżyser David Fincher skupia się w nim na rozmowach z osadzonymi seryjnymi mordercami, udowadniając, że zwykły dialog może przyspieszyć bicie serca i jeżyć włos na głowie. 
Pozdrawiam

Radek Łabarzewski

20/10/ godz. 21:59 | forum - Stanley

Witam 

Po obejrzeniu film nie byłem wstanie wyrazić swojej opinii na form ponieważ Milczenie było by tu najlepszy komentarzem :) Film bardzo mi się spodobał. Uważam iż zaprezentowanie głównego bohatera przez reżysera było fenomenalne. To niewiadoma - gdy młoda agentka przemierza więzienny korytarz... zresztą przez cały film widz poddany jest silnym emocjom. 

W związku z filmem mam pytanie. "Milczenie owiec" należy do trylogii a trylogię powinno oglądać się w określonej kolejności. Jaka to kolejność i kiedy były kręcone poszczególne produkcje?

Pozdrawiam

StanleY

ODPOWIEDŹ:

Nie wiem czy to dobry pomysł, choćby w kontekście słów samego odtwórcy głównej roli – Anthony’ego Hoppkinsa, który oczywiście zagrał w trzech częściach, ale przyznał po latach, że to był błąd. Jedynie „Milczenie owiec” jest jego zdaniem godne uwagi.

Podobno niezły jest serial „Hannibal”, wyprodukowany przez telewizję NBC, a oparty na serii książek Thomasa Harrisa (szczególnie na „Czerwonym smoku”). 

Hannibala Lectera gra duński, moim zdaniem świetny aktor - Mads Mikkelsen.

Niektórzy emocjonują się również ostatnim serialem Netflixa pt. „Mindhunter”. Twórcy serialu skupili się na innej podstaci z filmu Jacku Crawfordzie, który ma odzwierciedlenie w realnym życiu. Postać ta była wzrowana na Johnie E. Douglasie - jednym z najwybitniejszych profilerów i agentów FBI, którego badania pozwoliły lepiej zrozumieć umysły seryjnych morderców.  Odkrył na przykład, że byli oni często źle traktowani przez matki, znęcali się nad zwierzętami i słabszymi, byli zazdrośni o żony, starali się o pracę w policji. Reżyser serialuu „Mindhunter” David Fincher skupił się w nim na rozmowach z osadzonymi seryjnymi mordercami, udowadniając, że zwykły dialog może przyspieszyć bicie serca i jeżyć włos na głowie. 

Nie jestem fanem serii, ale jeśli wierzyć Internetom to książki Thomasa Harrisa o doktorze Lecterze ukazywały się w takiej kolejności „Czerwony Smok” (1981), Milczenie Owiec (1988), Hannibal (1999), Hannibal – po drugiej stronie maski (2006). Filmy zaś realizowane były w następującej kolejności: „Milczenie Owiec” (1991), „Hannibal” (2001), „Czerwony smok” (2002), „Hannibal – po drugiej stronie maski” (2007). Od Pana zależy jaką kolejność Pan wybierze. 

Do tego zestawu należy dorzucić „Manhunter’a” („Łowcę”) z 1986 roku w reżyserii Michaela Manna, opartego  na powieści „Czerwony smok”. To pierwsza ekranizacja książki Harrisa, w której pojawia się Hannibal Lecter, grany  przez Briana Coxa. Do tego filmu zapewne dziś nawiązuję David Fincher swym serialem.

Pozdrawiam

Radek Łabarzewski

Nie wiem czy to Państwa zainteresuje, ale wspomniał o tym w mailu Pan Wiesław.

Napisał on, że Polska też ma swojego Hannibala Lectera, a nawet dwóch morderców zafascynowanych literackim i filmowym „bohaterem”.

Jest nim Robert J., który w wyjątkowo sadystyczny, inspirowany filmem “Milczenie owiec” zamordował w 1998 roku 23-letnią Katarzynę Z., studentkę Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Do inspiracji Lecterem przyznawała się również Kajetan Poznański – bibliotekarz,  który poćwiartował ciało 30-letniej nauczycielki.  Był absolwentem dziennikarstwa UW, tłumaczył tekst, a także odbył staż w Polskiej Agencji Prasowej i w „Polityce” w dziale kultura w lipcu 2013 roku. Podobno miał zaproponować 3 konspekty tekstów, ale redakcja uznała, że są zbyt „monotonne i osobliwe”. Każdy z tekstów odnosił się do historii... kanibalizmu. Po tym jak jego teksty nie zostały opublikowane przeniósł się do działu społecznego, gdzie też jego tekstów nie przyjęto do druku.

21/10/ godz. 19:30 | mail od Ireneusz Kaczmarczyk
„Milczenie owiec”- recenzja


Wspaniały, fascynujący thriller. Uwielbiam filmy psychologiczne, a w tym przypadku miałem dodatkową przyjemność. Z podziwem zachwytem , przyglądałem się sugestywnej i profesjonalnej grze pary aktorów odtwarzających główne role.


To prawdziwa uczta dla kinomana. Kocham właśnie takie kino. 





Ireneusz Kaczmarczyk

ODPOWIEDŹ:

Dziękuję za opinię.

Pozdrawiam

Radek Łabarzewski

22/10/ godz. 0:42 | mail od Witold Grądzik
Przesyłam opinię o filmie - Milczenie owiec. Dziękuję za bogate i komunikatywne wprowadzenie. .
    Pozdrawiam .Kłaniam się. Witold Grądzk iWiadomość jest gotowa do wysłania wraz z następującymi załącznikami (plikami lub łączami):
Milczenie owiec

- - -

21.10.2017

Witold G.

      Opinia o filmie – Milczenie owiec

Na prezentacj filmu -  Milczenie owiec  reżyseriiJonathana Demme, w naszym Klubieoczekiwałem z zaciekawieniem. Poznałem wcześniej książkę oraz wiele opinii po pierwszych prezentacjach wielce utytuowanego dzieła nagrodzonego pięcioma Oscarami. Jest to jeden z trzech filmów tak uznanych i uhonorowanych.

    Wprawdzie nie jestem wielbiciele mhorrorów, to fil  mten przeżywałem bardzo emocjonalnie. Wpłynęło na to podłoże psychologiczne, które starałem się odnaleźć w każdym dziele filmowym. W tym filmie warstwa psychologiczna zachowań ludzkich została pokazana  zwielkim znawstwem.

   Fabuła filmu jest czytelna i klarowna, przedstawiona i zilustrowana dzięki precyzyjnie opracowanej audiodeskrypcji, wspaniale, po aktorsku przedstawionej przez Mariusza Pogonowskiego. W zrozumieniu całego dzieł aprzez całkowicie niewidomego odbiorcę, jakim jestem, pomogło opracowane z troską, bogate wprowadzeni edo filmu opracowane przez Marka Łobarzewskiego.

   Film opowiada o wydarzeniachna środkowym zachodzie U.S.A. . Psychopata porywa i mordujeze szczególnym okrucieństwem,obdzierając ze skóry,młode kobiety.Sprawwca – zwany Buffalo Billem-jest nieuchwytny, grasuje bezkarnie budząc strach. Między innymi porywa córkę Pani Senator.F.B.I. powierza sprawęmłodej agentce Clarice Starlign.  – aktorka JodieFoster nagrodzona Oscarem.Agenttka, za zgodą mocodawców, nawiązuje kontakt z innym zbrodniarzem -  Hannibalem  Lesterem – przebywającym w więzieniu.W tę rolę wcielił się Anthony Hopkins, który, jko 54-letni akto ruzyskał sławę i stał się ulubieńcem widzów kinowyc hPodkreślić równie  należy troskę reżysera o doskonały dobór pozostałych aktorów.

 Działania głównych bohaterów  i wszystkich realizatorów poszczególnych epizodów, wątków i scen, doprowadziły do pozytywnego zakończenia akcji założonych w scenariuszu, w stylu amerykańskim. Sprawca został ujęty, zwycięzcy nagrodzeni.

    Bogaty w wydarzenia f ilm okazał się trudny w odbiorze dla odbiorcy o słabym wzroku, a szczególnie dla pozbawionego możliwości widzenia. Wiele scen docierało tylko na podstawie dialogów. Często jedynie audiodeskrypcja, komunikatywnie przekazana, pozwalała śledzić fabułę. Na tym właśnie polega potęga i dobrodziejstwo doskonałe  jaudiodeskrypcji. Która chociaż częściowo rekompensuje brak wrażeń wzrokowych.

   Kończąc moje rozważania, stwierdzam, że dzieło – Milczenie owiec moim zdaniem, , zasłużyło na wszystkie nagrody i wyróżnienia. Doskonała reżyseria i scenariusz zostały wspaniale zilustrowane muzyką, która .zgodnie z moim odczuciem, była zawsze tam, gdzie podkreślała akcję, nastrój i atmosferę. Film zawiera nie tylko potężny ładunek emocjonalny, ale równieżcenne przesłaniai analizy psychologiczne.  Wiele wątków wymaga pogłębionego rozważania. Do tego wielkiego dzieła z pewnością warto wracać.

ODPOWIEDŹ:

Bardzo dziękuję za Pańską opinię Panie Witoldzie,

Napisał Pan „Do tego wielkiego dzieła z pewnością warto wracać”. Muszę się Panu do czegoś przyznać. Ja bardzo bałem się do tego filmu wrócić. Mam kilka takich tytułów, takich jak: „Tańcząc w ciemnościach” czy „Melancholia” Larsa von Thiera, a ostatnio „Wołyń” Smarzowskiego, „Syn Szawał” László Nemesa, które bardzo sobie cenię. Są świetne pod każdym względem. Podoba mi się ich forma i treść. Poruszają mnie do głębi, a jednocześnie są tak bolesne dla mnie, że za nic w świecie nie chce do nich wracać. Podobnie miałem z „Milczeniem owiec”. Obejrzałem je ponownie po kilkunastu latach, żeby móc o nim z Państwem rozmawiać. Dziś mnie już tak nie przeraża. Nie wiem, czy to dobrze czy źle dla mnie. Jedno jest pewne. Film jest świetny. Nic a nic się nie zestarzał.
Pozdrawiam
Radosław Łabarzewski

22/10/ godz. 19:34 | mail od Ula Normanowicz

Witam, jestem tuż po projekcji filmu "Milczenie owiec", jestem przerażona, tętno mi podskoczyło mam duszę na ramieniu. Nigdy nie lubiłam tego gatunku produkcji , ale kiedy przeczytałam wprowadzenie do filmu to zaciekawiła mnie fabuła i pomyślałam , że jeżeli zacznie robić się strasznie to wyłączę odtwarzacz. Nic takiego się nie stało, bo kiedy agentka Starling szła na spotkanie Lectera to film zaczął mnie wciągać,widok celi i samego Lectera wywołał we mnie grozę pomieszaną z makabrą. Te dwie niezwykle sugestywne  i intrygujące postacie  zagrane przez gwiazdy filmu   zadecydowały, że film pochłonął mnie bez reszty i w dużym napięciu i uwagą śledziłam nietuzinkową fabułę.Jeżeli ukaże się następny odcinek, a taką ciekawostkę znalazłam w necie cytat "

Podczas napisów końcowych można zauważyć logo MPAA z podtytułem "A Luta Continua" - to po portugalsku  mniej więcej "ciąg dalszy nastąpi"", to z pewnością nie będę miała oporów przed oglądnięciem dalszej historii.

Zwracam zawsze uwagę na muzykę w filmie, a tutaj oprócz jednego kawałka, kiedy Bil przebiera się        za kobietę,To nic innego nie zapadło mi w pamięci, być może zbyt mocno przeżywałam film i nie zwróciłam uwagi na dźwięki w tle.

Dziękuję Mariuszowi Pogonowskiemu za audiodeskrypcję, bez tej dodatkowej ścieżki film byłby niezrozumiały.

 

Z poważaniem Urszula Normantowicz

ODPOWIEDŹ:

Jeśli lubi się Pani bać, to...to prawda. Ciąg dalszy nastąpił. Thomasa Harrisa o doktorze Lecterze napisał kilka książek. Ukazywały się one w takiej kolejności „Czerwony Smok” (1981), Milczenie Owiec (1988), Hannibal (1999), Hannibal – po drugiej stronie maski (2006). Filmy zaś realizowane na podstawie tych książek pojawiały się w kinach w następującej kolejności: „Milczenie Owiec” (1991), „Hannibal” (2001), „Czerwony smok” (2002), „Hannibal – po drugiej stronie maski” (2007). W trzech pierwszych Lectera zagrał Hoppkins, ale przyznał po latach, że to był błąd. Jedynie „Milczenie owiec” jest jego zdaniem godne uwagi.

Podobno niezły jest serial „Hannibal”, wyprodukowany przez telewizję NBC, a oparty na serii książek Thomasa Harrisa (szczególnie na „Czerwonym smoku”). 

Hannibala Lectera gra tam duński, moim zdaniem świetny aktor - Mads Mikkelsen.

Niektórzy emocjonują się również ostatnim serialem Netflixa pt. „Mindhunter”. Twórcy serialu skupili się na innej postaci z filmu Jacku Crawfordzie, który ma odzwierciedlenie w realnym życiu. Postać ta była wzorowana na Johnie E. Douglasie - jednym z najwybitniejszych profilerów i agentów FBI, którego badania pozwoliły lepiej zrozumieć umysły seryjnych morderców.  Odkrył na przykład, że byli oni często źle traktowani przez matki, znęcali się nad zwierzętami i słabszymi, byli zazdrośni o żony, starali się o pracę w policji. Reżyser serialuu „Mindhunter” David Fincher skupił się w nim na rozmowach z osadzonymi seryjnymi mordercami, udowadniając, że zwykły dialog może przyspieszyć bicie serca i jeżyć włos na głowie. 

Do tego zestawu należy dorzucić „Manhunter’a” („Łowcę”) z 1986 roku w reżyserii Michaela Manna, opartego  na powieści „Czerwony smok”. To pierwsza ekranizacja książki Harrisa, w której pojawia się Hannibal Lecter, grany  przez Briana Coxa. Do tego filmu zapewne dziś nawiązuję David Fincher swym serialem.

Pozdrawiam

Radek Łabarzewski
23/10/ godz. 9:26 | mail od Beata Wiśniewska (bewika)
Witam!
Mam nadzieję, że rzutem na taśmę moja wypowiedź zostanie zaliczona w poczet opinii o filmie.
Książkę czytałam dawno temu, ale widocznie wywarła duże wrażenie, bo przedstawione w filmie sceny odżyły w mojej wyobraźni. Znakomicie uwypuklona postać Lectera, żywa i plastyczna, przerażająca i intrygująca. Doskonale zagrane przerażenie Kate uwięzionej w studni, to na mnie zrobiło spore wrażenie. Jestem zwolenniczką i miłośniczką kryminałów w białych rękawiczkach typu Agatha Christie czy Arthur Conan Doile, gdzie czytelnik może podążać tropem myślenia detektywa i wszystko jest raczej logiczne i dedukcyjne. Tutaj natomiast u Harrisa wiele jest przemocy, brutalizacji i niespójności w odkrywaniu zbrodni. Film jednak swoją wartką akcją i grą aktorską przyciągnął bez reszty moją uwagę na blisko dwie godziny trwania.

-- 
Pozdrawiam
Beata Wiśniewska

ODPOWIEDŹ:

Każda odpowiedź jest dobra agentko Starling (uśmiech). 

Dziękuję za opinię. Pozdrawiam

Radek Łabarzewski


24/10/ godz. 10:49 | mail od domra 

To: domra
Subject: Re: milczenie owiec

John E. Douglas - jeden z najwybitniejszych profilerów i agentów FBI, Odkrył że seryjni mordercy byli często źle
traktowani przez matki, znęcali się nad zwierzętami i słabszymi, byli zazdrośni o żony, starali się o pracę w policji.

Bogdan Lach. Psycholog śledczy, biegły sądowy z zakresu psychologii, jeden z najlepszych profilerów w kraju, specjalista w dziedzinie przestępstw związanych z użyciem przemocy. Jest pierwszym psychologiem śledczym w Polsce, który zajął się profilowaniem przestępców. Jak dotychczas stworzył ponad 400 profili psychologicznych i kryminalistycznych nieznanych sprawców różnych kategorii przestępstw. [-] obecnie pełniący funkcję radcy Wydziału Kryminalnego Komendy Wojewódzkiej Policji w Katowicach.
"Wielu naukowców pracuje nad stworzeniem przeciętnego profilu sprawcy, ale to niewiele wnosi do sztuki profilowania. Wręcz przeciwnie - prowadzi do absurdów. To tak, jakby wziąć statystyki i wyciągnąć na ich podstawie pochopny wniosek, że wszyscy powinniśmy mieć po trzy nogi. Nie ma sensu uśredniać, bo nie ma identycznych sprawców i nie ma identycznych spraw. W każdym przypadku występuje zbyt wiele zmiennych wpływających na sposób działania sprawcy.
pyt. Behawioryści są zdania, że każdy człowiek myśli po swojemu. Jakim cudem więc mamy wierzyć w to, że profiler może odgadnąć lub przewidzieć cudze ruchy, intencje czy plany?
- Można to zrobić, jeśli dobrze przeanalizuje się ślady zachowań, które są wynikiem odcisku osobowości, jaki sprawca zostawia na miejscu zbrodni.

Można domniemywać, że są to osoby o których Pan pisze, ale co zrobić z tymi z normalnych domów ale podlegającymi silnym emocjom. Wklejam link do ciekawego wywiadu z p. Lachem.

http://weekend.gazeta.pl/weekend/1,152121,21999158,profiler-policyjny-ofiara-najskuteczniej-prowadzi-nas-do-sprawcy.html
ODPOWIEDŹ:

Bardzo ciekawy wywiad. Dziękuję za link. Pozwoli Pani, że udostępnię go na forum.

Co do emocji. Faktycznie, Polacy mają problem z poradzeniem sobie z nimi. 

dziękuję za uwagi i ciekawy wątek.

Pozdrawiam

Radek Łabarzewski

25/10/ godz. 22:10 | forum 

Dobry wieczór Państwu,

forum milczy, więc albo film pozostałym osobom się nie podobał, albo ich tak pognębił, że nie mają ochoty się o nim wypowiadać. Muszę jednak przyznać, że na skrzynkę pocztową defacto cały czas napływają Państwa opinie, a w kilku przypadkach rozmowa pobiegła trochę dalej. Pozwolę sobie przytoczyć fragment jednej z nich.

W rozmowie z Marią Niesiołowską wspomniałem o Johnie E. Douglasie - jeden z najwybitniejszych profilerów i agentów FBI - który był pierwowzorem postaci Crowforda w "Milczeniu owiec". Pani Maria odkryła przede mną polskiego Douglasa - Bogdana Lacha, który jest psychologiem śledczym, biegłym sądowy z zakresu psychologii, jednym z najlepszych profilerów w kraju, specjalistą w dziedzinie przestępstw związanych z użyciem przemocy. 

Jest pierwszym psychologiem śledczym w Polsce, który - pisze dalej Pani Maria - zajął się profilowaniem przestępców. Jak dotychczas stworzył ponad 400 profili psychologicznych i kryminalistycznych nieznanych sprawców różnych kategorii przestępstw. [-] obecnie pełniący funkcję radcy Wydziału Kryminalnego Komendy Wojewódzkiej Policji w Katowicach.

Wklejam link do ciekawego wywiadu z p. Lachem, który otrzymałem od Pani Marii. To dla tych, którzy chcą pogłębić temat. Pozdrawiam Radek Łabarzewski

Oto link:

http://weekend.gazeta.pl/weekend/1,1521 ... rawcy.html

Dziękuję Państwu 
za wasze opinie, uwagi i tropy. Sporo osób podkreślało, że jest to film "nie z ich bajki", a jednak po obejrzeniu znajdowali w nim coś dla siebie. Nawet wtedy, gdy w całości odrzucali film, jego fabułę, gatunek, formę, to doceniali, niezaprzeczalny, warsztat aktorski dwójki bohaterów. Dziękuję za wspólne spotkanie i ponowne doświadczenie tego filmu wspólnie z Wami.

Pozdrawiam serdecznie
Radek Łabarzewski
good night & good luck

